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Módl się i pracuj, a będziesz szczęśliwy.

Ł e s a n o .  — Niedziela szósta po W ielkiejnocy, dnia 23. Maja 1852.

D o D ziejów  kościelnych.
(Dalszy ciąg.)

■O nawróceniu S łow ian  , a  miano­
w icie Polaków, do chrześciaństwa.

Ziem ia  przodków naszych, Słowian, 
daleko się rozszerzała na zachód ku 
tej stronie, gdzie Francya i na południe 
aż w głąb dzisiejszej Turcji. Potw o­
rzy ły  się na niej różne państwa, jakoto: 
Państw o Bułgarów, W ęgrów , Serbii 
i Kroacyi, Morawii, Czech, Rusi i Pol­
ski. Polska w  (środku pomiędzy niemi 
leżąca zagrażana była od wszystkich; 
lecz najgłówniejszymi, najwytrwalszymi 
i najzaciętszymi nieprzyjaciółmi jej byli 
Niemcy.  ̂ Byli oni daleko wcześniej 
oświeceni^ rełigią Chrystusa, niż nasi 
przodkowie Polacy, i uważali się za 
powołanych do nawracania innych lu­
dów i narodów. Dopełniali oni tego 
powołania, lecz częstokroć ze szkodą 
ludów nawróconych: zaprowadzając
bowiem w jakim kraju ebrześciań- 
s tw o , narzucali ludowi tego kraju 
swój język, swoje zwyczaje, obyczaje 
i prawa, i tym sposobem wytępiali na­
rodowość, która przecież je st cechą na

każdym ludu od Boga wyciśniętą, nie- 
zmazaną; obarczali nowo nawróconych 
podatkami i daninami, osobliwie dla 
księży; a Chrześcianie, przypisując to 
samej nauce, częstokroć odpadali od 
W iary  ś. i znowu przemocą i gwałtem  
nawracani być musieli. Takiego obcho­
dzenia się doznało wielu Słowian ze 
strony Niemców, którzy ich nawracali. 
Najwytrwalszymi w  w ierze pokazali 
się Czechowie i M orawcy, których 
apostołowie SS. Cyryl i Metodius ftak­
że S t r a c h o t ą  zwany} naukami swemi 
apostolskiemi w religiiChrystusa podnieśli 
i utwierdzili. Ci dwaj apostołowie za­
prowadzili u Czechów i Morawców ję ­
zyk słowiański w  obrzędach kościel­
nych, czyli Liturgią słowiańską. Niemcy 
zaś, gdzie tylko mogli, zaprowadzali we 
wszystkich innych krajaćh słowiańskich 
i polskich, które im były pograniczne, 
chrześciaństw o; a korzystając z tej 
sposobności, zabierali po kaw ałku ta­
kich krajów i gwałtem je niemczyli, 
tak iż dziś nie usłyszysz ani wyrazu 
słowiańskiego tam, gdzie dawniej po 
slowiańsku mówiono, ja k  np. w Bran­
denburgii. Już Karól W ielki, cesarz, 
prawdziwie chrześciański monarcha, o- 
koło r. 800, to je s t już przeszło tysiąc
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la t  żyjący, słowiański naród W ilków, 
czyli Winulów, którzy byli najbliższymi 
sąsiadami Niemców, do w iary chrze- 
ściańskiej nawrócił, ale też  zaraz kraj 
ich w  posiadanie zajął i mieszkańców 
S łow ian w  Niemców przeistaczać po­
czął. Sprawiedliwszym przecież był i 
łagodniejszym niż jego  następcy, bo 
ci S łow ian nawróconych zazwyczaj 
w  niewolników zamieniali. W szyscy  
królowie i książęta Niemieccy bardzo się 
skwapliwymi pokazywali do pouczania 
swoich mniej oświeconych sąsiadów S ło ­
wian, ale zarazem i do władania nimi; 
a Słowianie podrobieni na małe ludy 
nie mogli się oprzeć potędze Niemców, 
połączonych w jeden naród pod jednym 
królem lub cesarzem. Dlatego wielu 
Słow ian poszło pod ich panowanie. 
Z  tych W ilcy  , O botryci, S e rb o w ie , 
Luzacy, opierali się Niemcom co siły, i 
wzdrygali się przyjąć od nich chrze- 
ściaństwo, bo się bali upadku swojej 
niepodległości i narodowości; lecz broń 
potężnych Niemców zaw sze przemogła. 
Dopóki Polska w  potęgę nie w zrosła  
i  religii cbrześciańskiej nie przyjęła, 
dopóty trw ały  zabory krajów słowiań­
skich przez Niemców. A  jak  tylko kró­
lowie Niemieccy jaki kraj słowiański za­
garnęli, zaraz zak ład a l in a  pograniczach 
słowiańskich zamki obronne pod do­
wództwem pogranicznych wodzów, któ­
rych marchionaini lub markgrafami zw a­
n o ,  aby podbitych raz  S łowian w  po­
słuszeństwie utrzymać: posyłali do takich 
Jtrajów biskupów i księży niemieckich, 
k tó rzy  tam nauki w kościele i w  szkole 
po.nieniiecku mieli. — Zasłużyli się 
w ięc  Niemcy Słowianom przez naw ra­
canie ich do religii chrześciańskiej, 
ale n ie  pochrześciańsku obchodzili się 
z nimi, bo im odbierali wolność i ję ­

z y k ,  uciemiężali podatkami i rządzili 
niemieckimi urzędnikami, a S łow ian  sa­
mych na poddanych, a nawet na nie­
wolników zamieniali.

Tym sposobem prawie wszyscy S ło ­
wianie, którzy przez Niemców naw ró­
ceni zostali, zniemczeli i zapomnieli o 
swojem pochodzeniu. Jedyn ie  tylko 
Polacy, przestraszeni losem swoich po- 
bratyńców, poczęli wcześnie myśleć o 
dobrow7olntyn przyjęciu religii chrze­
ściańskiej, aby ujść miecza i panowa­
nia niemieckiego. Mając pogranicznych 
sobie Chrześeian Morawców, z którymi 
dla podobieństwa ję z y k a  ściślejszemi 
związkami byli połączeni, i obeznani 
z  nauką i obrzędem cbrześciańskim 
przez Czechów, którzy ja k o  wędrowcy 
w  Polsce się osiedlali, nabierali z  wol­
na skłonności do tej religii i pobłażałi 
szerzącej się W ierze  świętej w  grani­
cach swoich. Przedniejsi naw et panowie 
i książęta porzucali bałwochwalstwo, 
bo widzieli, że  panowie i książęta kra­
jów ościennych gardzili nimi i niechę­
tnie obcowali z nimi, dlatego, że  nie 
byli Chrześcianami. Dla obmierzenia 
poganom błędów bałwochwalczych, po­
sądzano ich na niższych miejscach 
w  tow arzystw ie; w posiedzeniach i bie­
siadach sadzano ich na ziemi, nada­
wano przezwiska pogardliwe, aby iffi 
tylko bałwochwalstwo obrzydzić. P rzy ­
chodnie zaś, Czesi iM oraw cy , życiem 
swojem przykładnem i pięknemi obrzę-i 
darni chrześciańskiemi sprawili, że  ich 
bardzo szanowano, a Hząd polski, choć 
jeszcze  pogański, pozwalał im budować 
kościoły chrześciańskie, wpuszczał do 
kraju pustelników i missyonarzy, i tym 
sposobem przysposabiał z wolna panów 
i lud do przyjęcia bez oporu chrze- 
ściaństwa. Z tąd  jasno w idać, że  na- f
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ówczas sam rząd krajowy był przeko­
nany o fałszu i nikczemności pogaństwa, 
i  życzył sobie powolnego przejścia na­
rodu do cbrześciaństwa. Mieczysław I., 
k r ó l , czyli naówczas jeszcze tylko 
książę polski, widząc w narodzie taką 
skłonność do Wiary s., i sam uznawa- 
jąc  coraz bardziej godność i świętość 
tejże wiary, a przytem znękany nie­
szczęściami w rodzinie swojej, powziął 
wiarę w Boga Chrzescian i postanowił 
przyjąć chrzest i naukę Chrystusa z ca­
łym swoim narodem, i szukać pociechy 
w  tym Bogu, któremu, chociaż go je ­
szcze nie znał, zupełnie zaufał. W i­
dział bowiem, źó wszystkie przepowie­
dnie wieszczków jego były złudzeniem, 
lub czystem oszukaństwem; wielkie zaś 
powziął zaufanie do rad i nauk kapłanów 
chrześciańskich, którzy już od niejakiego 
czasu nawet na jego dworze bywali. 
Z n  ich radą więc oddalił najprzód od 
siebie wszystkie kobiety pogańskie, 
które były jego nałożnicami, a przed­
sięwziął starać się o rękę Dąbrówki, 
księżniczki czeskiej. Kazał się więc 
ochrzcić i pojął za żonę tęż księżniczkę. 
Działo się to około roku 96ó, a więc 
prawie 900 lat temu.

(Dalszy ciąg nastąp i.)

Eozotaitośd.

Z a k ład a jc ież  ogródk i z  kwiataEii, 
oko io  domów w aszych!

W e  wszystkich zatrudnieniach życia 
trzeba umieć połączyć pożytek z przy­
jemnością. Idźmy wtem za przykładem 
ziemi. T a  najszczodrobliwsza matka 
Basza wydaje nam płody nie same tyl­

ko pożyteczne, co nam chleb i pienią­
dze przynoszą, ałe i piękne, co nas roz­
weselają i rozkoszą napawają.

Chowa ona w swojera łonie i karmi 
wszystkie swoje płody, jako prawdzi­
wa matka; lecz z osobliwszą pieszczo- 
tliwością tuli i pielęgnuje kwiaty, jakby 
je sobie z piękności najbardziej upodo­
bała. Wprawdzie daje wzrost żytu, 
psz.enicy i wszystkim roślinom, z któ­
rych człowiek pożytki ciągnie, lecz dzie­
je się to nie bez naszej pracy, nie bez 
naszego przyczynienia się: wszakże co 
rok musi rolnik uprawić rolę, zasiać 
ziarno i pilnie chodzić około zasiewu, 
aby sobie jaki zysk z niego zapewnił, 
Rz^uć zaś tylko w maju okiem na łąki, 
ogrody, pagórki i doliny, a nawet ste­
py, których się ręka ludzka ani jeszcze 
dotknęła, a ujrzysz je milionami kw ia­
tów okryte, którym strumyki bez sztuki 
ludzkiej dostarczają wilgoci, wietrzyk mi­
łego chłodu, ptaszki śłicznem pieniem 
przyśpiewują; pszczoła miód z nich zbie­
ra, a człowiek zachwycony tą piękno­
ścią i rozmaitością, chętnie ku nim zwra­
ca swe oczy, krzepi się ich zapachem 
i wyszukuje takich, co mu na lekarstwo 
służą.

W szystko, co tylko spostrzegamy na 
ziemi, ma swój cel i przeznaczenie. Ro­
śliny służą częścią na pokarm ludziom 
i zwierzętom, dostarczają materyału na 
budynki lub odzież, częścią także s łu ­
żą do zbudowania serca ludzkiego i u- 
szlachetnienia duszy; są one jakby li­
terami i głosami, z których człowiek 
wielkość i dobrotliwość Boga wyczy- 
tuje i do tern większej czci Jego  jest 
pobudzany. Człowiek, którego piękność 
przyrodzenia nie porusza, którego kwia­
ty nie bawią, człowiek taki nie może 
mieć czułego serca, nie może sobie po-
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dobać w  pięknem nabożeństwie, nie mo­
że  naw et być prawdziwie religijnym.

Dla tego to podoba nam się kraj, 
w  którym znajdujemy ładne ogrody, pię­
kne  kwiaty, ręką ludzką uprawione i 
sadzone; dla mieszkańców takiego kra­
ju  mamy szacunek, jako dla ludzi ochę- 
doźnych, porządnych, pracowitych, umie­
ję tnych ; powiedziałbyś prawie, że mie­
szkają  jak  w  ra ju ; a przecie raj był 
w łaśnie ogrodem, w którym Pan Bóg 
pierwszego osadził człowieka, ażeby 
tam wszelkiego doznaw ał szczęścia i 
rozkoszy. Dopóki pierwszy człowiek 
utrzymał się niepokalanym, dopóki nie 
poczuwał się do grzechu, dopóty żył 
rozkosznie i szczęśliwie i podobał so­
bie w  owym ogrodzie. Bo tylko dusza 
czys ta  i szlachetna ma upodobanie w pię­
kności natury, rozrzewnia się jej wido­
kiem i napawa miłością S tw órcy  i cnoty, 
która je s t  zbiorem i pełnieniem najpię­
kniejszych uczynków i tylko w niepo­
kalanych sercach mieszkać może.

Gdzie w ięc nie widzimy ogrodów i 
kw iatów  ludzką ręką zasadzonych, czy- 
to w e  wsi, czy w  mieście, lub w  całym 
kraju, tam o mieszkańcach tego miejsca 
ź le  sądzić musimy: źe to są albo nieo­
krzesani i nieumiejętni, albo próżniactwu 
i pijaństwu oddaui. Gdzie nie widzimy 
ja k  żyto, pszenicę i iune zboże, co chleb 
i pieniądze przynosi, a około domu, za ­
miast ogródka z kwiatami, kaw ałki z ie ­
mi pokrzywami zarosłe brudem i śmie­
ciami zarzucone; tam się domyślamy chy­
ba harającego zbieracza pieniędzy, któ­

rego bogiem pieniądz i brzuch, i z  nie­
chęcią odwracamy sie od je g o  mieszka­
li a, bo się w  mem tylko nieżyczliwości 
ekępstwa, lub niechlujstwa i brudów spo­
dziewać możemy. J ak cię widzą, tak 
cię piszą. _  Z le  w ięc robicie, gospo- 
darze i gospodynie, co się zamało pie­
lęgnowaniem ogródków z kwiatami oko- 
io domów waszych zajmujecie. Poka­
zujecie się przed światem gorszymi, jak 
jesteście. Ziomkowie wasi znają w aszą 
pracowitość i gościnność w domu, i mniej 
wam to za  winę poczytują, źe w as  zna­
ją ,  ale cózto o Większej części naszych 
wsi powiedzą ludzie zagraniczni, w ę­
drowni, cnto po naszym kraju w szędzie  
Się kręcą?  Om sądzą i  powierzchowno­
ści, i kiedy w idzą około domu brudno, 
a przynajmniej pust0 i świńskie pysko- 
winy, gdzieby mógł być ładny ogródek, 
słusznie naśmiewają się z  naszego kra­
ju, i nazywają polskiego chłopa niechlu- 
jem, brudasem, leniwcem i tak podobnie, 
ze  az uszy bolą słuchać, jak człow iek  
gdzie tam za granicą takie hańbiące w y ­
razy o naszej Polsce słyszy. A  nie ma 
na to co odpowiedzieć; bo po najwięk­
sze, części prawda. Korzystajcie z p rze­
strogi S zkó łk i ,  a ochronicie nasz kraj 
od obrnów krzyw dzących za  granicą, 
doznacie nieraz przyjemności, źe  wasz 
dom chętnie odwiedzi człow iek porzą­
dny i oświecony, z którym możecie o 
ważniejszych rzeczach pomówić i jaka 
naukę powziąć; miło wam będzie nare­
szcie usiesc po pracy, lub przy święcie, 
w  miejscu ozdobnem i wonuem.
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